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I. ZAG&DNI •$ IA POLITTal Z/.GDirJICZHSJ.
K i e z c cl O ,. o 1 3 n i e *‘L i o t u "* o a & i u s a" z p o -
v; o a u n i o u z n r. « - n i a p r z e z h i s t o * y k ó vs

P o 1 ;3 k i c k V. i t o i. a e z a w Ł & ś c i w e g o s p r a w -

c ę p o -  r o m o i: r z - i ; c k i o 3 o p o d  G r- u a w a. 1 -
ó. a m .

••Lietuvos Aidas“Dr.164 z  Cu - >■ 4. VIi .lb ol r . Art .p. o,*

‘‘Sto jont zryci? z-ee, z -pod TannenberfeU? i5.* Gtreszczanie:
Pr«..sa polaku, bardziej lub mniej obszernie poruszyła \v 

dniu 15 lipca spra- roczni cv bitw- poć Tannonbergiora, Pr zw uoj 
okazji urzędówka polaka scmie&clla ci-raktorystyczay eroArul, z 
którego przebija i szczególnie jaskr. w-jo forrio tanaeacja caŁco- 
ul ta go wyeliminowania Witolda i Lit-, lnów z posroć eorawcow sukce­
su Grunwaldzkiego. Tendencja taka przejada się wśroo. Pola..ov
juz od oewnego czasu. 4.Dla Pola...ów bit .a grunwaldzka przyświecała n̂ibv j«sna 
pochodnia v; najgorszych czasach smutku i 1 desperacji, urun^al* 
dem krzepili naród polski historycy* dales Szujski, Boorrmski, 
Dąbrowski. Szajnoko, Halecki, Prochaska. Orzęćówkę dziwi obecnie jedna sprawa. Jak to się stało, że mimo tak wielkiego znaczenia 
bitwy grunwaldzkiej dla narodu polskiego i mimo symboliki, -.g niej 
zawartejj nikt dotychczas nie rozetrzygnał jeszcze pytanie*, kto 
jest właściwym sprawca tego wielkiego sukcesu, jego^organiz .morom 
i dusza? Czyżby ten ’..i.elki ez'.n •"■bre: wszelkiej logice, g)1’.' ana- 
nimoww? Cznżby' ten “polski Maraton*' nie niał swego Milti&desp

Urzędó- ka zajmuje się rosotrząsaniem poszczególnych 
osób, Jagielle, 1 atolda, Zg na rama. z .laszkowic. Dochodzi jednak 
do przekonani-, ze żadna z w  aianion-eh osobistości nie była du­
sza zwycięstw.-, grunwaldzkiego. _

Fakt, że historjologja i legenda wolska zapomnio.*.'"_ 
imienin sprawcy zrycie ot sra grim\ alćzkiogo ś laćczy, źô  z jednej 
strony sławiona, z drugiej potępiany indywidualizm polski jest 
jedynie fikcją. lie mosna bo. .i om nar ać narodem indywidualistów; 
narodu, który wierz w, --o mocne, odnieść zwycięstwo bez woli osooo- 
wej i odpowiedzi Inosci, lub że może pokonać zakute w zelazd puł­
ki ^malowany" wódz, łożąc krzyżem na ziemi przy ołtarzu.

Polacy, którzy widzieli z jaką furją w Polsce przekrę­
cano orawde i usiłowano wedrzeć od " -“krzewiciela Polski /Piłsud­
skiego/ zasługo su :cesu, domyślili się nareszcie, ze w historycz­
nej bit.la poGGrun widem chodzi o jakieś złośliwe przemilczenie, 
w związku z tam w 1950 r. historyk młodszej daty, Polankowslci, w 
swej fundamentalnej monografji /Dziej . Litwy w okresie Jagiel­
lon skim'1’ ujawnił tendencyjność iłu go ze. 1 doszedł do • nioaku, ze 
właściwym zwwci a zer- pod u run- widem był król polski Jagiełło;
Miał on, Y.Qdłu& Polankowskiego, obcrrśleć i wykonać plan bitwy. ̂

Oto,"do jakie-- bzdur historycznych dochodzą dzisiejsi 
Polaog, zaślepieni kawtwczn nian wiścią do Litwinów i wssYst- 
kiego, co litewski..:.

Jako drugi charakteryst:~czn- szczegół, można przwtoczyć 
fakt następując a; ódd... n . .tuz Polakom bolało serce, we Matejko u 
swej “Bitwie tor G -una... Icavi" uczynił, z o dni a z his tor ją, central­
ni. bisior ja ozu . i tola a wielkiego. wie mogąc w skrobce Y.itolda 
z obrazu, postanowili Pal. c stworzyć nowy obraz “Bitew- pod Grun- 
wałdamw Il- ckio ".a ..lazł się batalista : osobie malarza. Xossaka.
Z z eman i... a:.ego w  i w a  sio los sak, j-k woda je prasa polska, zna­
komicie. Jiooior tri-wago aitolda, który mimo wszystkich polskich 
r. tszó\.:, o ca-.; w w i; c od aługosz-.-., odegrał decydującą role w bitw .e
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grunwaldzkiej, Kossak wyeliminował całkowicie, obierając za temat 
obrazu moment bitw, kiedy do walki z Krzyżakami stanęła- chorąg­
wie polskie.

Obraz Kossaka posłużył Polakom do manifestacji v Pozna­
niu, bezpośrednio po wojowniczych mowach niemieckiego ministra 
Treviranusa. _

Kąt pić należy, ażeby oparta na fałszu '‘jedność" naro­
du, do której wzywali Polaków manifestanci,.miała cos wskórać 
przeciwko “hydrze niemieckiej51 »-

V y g a n d a s - P u r y c k i o w s p o ł p r a e y 1 i t o. v - 
s k o - b i a ł o r u j s k i e j  ,

“Musu Vilnius55Kr. 19 z dn.9.VII.1331 r. Art.p.t.;iBiało-
ru s inii;. 81 r e s z ę z oni a;

Najbliższym, narodem dla Litwinów?, zarówno w przeszłoś­
ci, jak i w teraźniejszości, są Białorusini, Od najdawniejszych 
czasów Litwini z Górnej Litwy żyli wespół z Białorusinami, Lit­
wa Giedymina i Witolda obejmowała całą niemal Ruś.

Litwini i Białorusini wspólnie walczyli z -..'rogami.
Spotkał tez ich los podobny. Sporo Białorusinów uległo połomza- 
cji. Inni - zrusyfikowali się. Dziś łączy jednych i drugich wspól­
ne nieszczęście - okupacja polska, Obejmuje ona około £ i pół 
milj. i około 50-.000 km,kwadrat, Metody połonizacyjne ułatwia 
okoliczność, ze Białorusini słabo są uświadomieni pod względem na­
rodowym. .Gdy powstawała niepodległa Litwa, już w 191/ r, nawią­
zał rząd litewski bliskie stosunki z Białorusinami. Potem jednak 
stosunki te się rozluźniły i dziś zaledwie tylko paru działaczy 
białoruskich na Litwie pozostało. Bardzo źle, żo się tak stało. 
Litwini muszą znać dobrze swych naturalnych sprzymierzeńców i_ 
wspólnemi siłami drżyć do wyzwolenia się z pod okupacji polskiej.
0 ile Litwini i Białorusini będą. iść aćmiennomi drogami i na włas­
ną tylko rękę, Polacy wcześniej czy później wszystkich pochłoną.-

D r w l n y  »L i e t u v o s A i d  a s a5i p o d a d r e s e m
p o .ii ii i k a i t o 1 ć a o ł u t a S i e  n d ż i n s  k i e g o .

“Lietuvos Aidas“Nr.163 z dn.£3,VII.1931 r. Art.p.t.i

“Rada pod adresem polskim551
Ze zdziwieniem przedrukowały wszystkie pisma litewskie 

wiadomość o tem* zo. i Polacy obchodzili jubilousz i colo.a v.iol- 
klego, uchwaliwszy pray tej okazji po starci <5 v Wilnie witoldovo.
.,. pomnik, przyozdobiony orłem polskim. Cóż .począc? Polacy zaw­
sze byli i będą klasycznymi fałszerzami faktów historycznych.
Pomnik v/zmian kor? o.ny również ".znosi się dla myc lenia oczu ujarz­
mione j ludności litewskiej, jakoby hitold kumał się z Polakami ^
1 był ....stronnikiem unji. Poradzicby Polakom należało, zęby o z g o- 
bili wymieniony Pomnik odoowmc-dniem epits.f jutu, cnocinzb? -w rodza­
ju następującyćh*wierszy wielkiego znawcy przeszłości polSko-li- 
tewnkiei, Polaka, Ig.Kraszewskiego;

. » “Na. trzy dni tylko dajcie, na godzinę 
Koronę Litwy. Z śmiertelnego łoża 
wstanę i pójdę i słupa zabiję,
Gdzie jaj granic ej mu r c-m się odgrodzę 
Od Polski waszej. Przy litew/skiem łonie 
Polska pijawka, co z nioj krew vrysysa. 
wiarę i"język, ojców obyczaje, 
wszystko wyssała, I wyssie do reszty,
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Ja Litwy coraz  szerzy łem  g r a n ic e ,
Aby s ta n ę ła  ou P o la k i  s i l n i e j s z a ,
Aby poczwarę, co j e j . g r y z ł a  ło n o ,
Mogła nawzajem ze boki pochw ycić,
V; bok s i ę  j e j  wpoić i  krwią j e j  n a s y c i ć .

a 3 ® 0 4 ® » 0 » o <  a u o o ' t d j a

C ie sz  s i ę ,  /Z b ig n ie w ie / ,  zw ycięstw o two je .T y ś  ranie z a b i ł .  
Twoja to ręka se r c e  z p i e r s i  s t a r e j  
Wyrwała chłodna i  drze  bez l i t o ś c i .

Z b ó jco . Z b ig n ie w !e . oddaj rai k o r o n ę , Si

V III ,  Z PRASY LITEWSKIEJ " WILKIS .

P o l e m i k a  HV i  1 n i  s. u s R 7  t  o j u s 11 z  WK u r j e r & m 

W i 1  3 n s k i  m» n a -  t e m a t  p o m n i k a  W i t o l d a .

W związku z  artykułem  p .T a s t i s a  / K u r j . F i l . ”z dn.AS.VII  
A r t . p . t . “Dokoła pomnika ¥ i t o l d a » / ,  p i s z e  » V iln .R y to ju s iJ v; R -rze  59 z  
dn .£ 9 .V II . 1931 , tf a r t . wstępnym p .tJ * A u to ch to n i  i  j e s z c z e  c o ś " ,c o  na -  
stępuj Si

!! Kur jero w i Wileńskiemu" n ie  podobał s i ę  a r ty k u ł  fiV i i n . 
Ryto jus" p , t . **Pr zygo towyw 1 1 7  przez n ic h  pomnik W ito ld a11. V? a r t y ­
k u le  tym p o ru sza ł  au tor  m yśl, że P o la c y  mógą u c z c ić  W itolda ty lk o  
jako boh atera  z pod Grunwaldu.Tymczasem k i lk u  Polaków ' i leń sk ic lw ,  
nazywających s i e b i e  au toch ton am i,sp ro jok tow a ło  obchód ku c z c i  Wi­
to ld a  ̂  na w iększą  s l w l ę .  Wiaćlomea j e s t  n i e  od d z i ś ,  że P o la c y  ż y ją  
głów nie  z twórczych s i ł  innych  narod ow ośc i, lu b ią  t e ż  p rzyw łasz ­
czyć cudzych l u d z i .  D ziś  i s ę g a j ą  nawet po bohaterów l i t e w s k i c h , n i e ­
ma jących  n i c  wspólnego z  l!au toc l i tona ro iM. Gdy s i ę  im mówi prawdę v 
oczy , b ron ią  s i ę  dość s w o iś c i e ,  n i c  szczęd zą c  pod adresem L itw i­
nów kontuszowych pouczeń i  wyrażeń.

Na to  samo z doby ł  s i ę  p . T e s t i s  z uK u r j . W i l e ń s k i e g o " .
J e s t  on p rzv tem  v  porównaniu  z  au to re m  z "Vii?t„Rytk,  osobą, u p r z y ­
w i l e jo w a n ą ,  gdyż t e n  os  a t n i  musi z wiadomych względów p r z e m i l c z e ć  
t o ,  coby można p . T e s t i s o . i  p o w i e d z i e ć ,

T w ie rd z e n ie  p . T o s t i s a ,  j a k o b y  w L i t w i e  1.s c h o d n i o j  z n a j ­
dowało s i ę  z a le d w ie  k i l k a d z i e s i ą t  t ' rs .L i tw in ó w  j e s t  oddswna o k l e ­
panym a rg u m e n te m .P ,T .n ie c h y b n ie  w ie ,  że l i c z b a  t a  j e s t  wyssana z 
p a l c a .  Złą  wolą t e ż  j e d y n i a  t łom aezyć  można t e z ę  p . T . , j a k o b y  L i t ­
w in i  d r w i l i  z  d o b ry ch  c h ę c i  Pol,.kóv .Urządzono k i l k a  po ,s iedzeń -pol­
sko -  l i t o r s k i c h  w sp ra w ie  pom nika . Gdy je d n a k  L i t w i n i  p r z e k o n a l i  
s i ę  o n i e r ó b s t w i e  Kom ite tu  p o l s k i e g o ,  z d e c y d o w a l i ,  że d a l s z e  n a ­
ra d y  n i e  mają s e n s u . Kieprawćą  j e s t  t o ż , j a k o b y  L i t w i n i  p r z y w ła s z ­
c z a l i  s o b i e  praw? te g o  k r a j u . Prawa t e  p o s i a d a  c a ł a  lu d n o ś ć  k r a ­
j u ,  z w y ją tk iem  o só b ,  k t ó r o  p r z y b y ł y  tu  po r .1920 i  k t ó r y c h  d z i a ­
ł a l n o ś ć  n i e  ma n i c  wspólnego z losem i  honorem k r a j u . Co do r o z ­
reklamowanych p r z e z  p .T .  au toch tonów /,zaznaczyć  t r z e b a  j e d n o :  za 
czasów; s a s k i c h  j e d n i  z n i c h  p r a c o w a l i  d l a  o j c z y z n y , i n n i  -  tw o rzy ­
l i  Targo wico .Podobn ie  o b e c n ie ;  j e d n i  z autochtonów; k o n ty n u u ją  
i d e ę  h i t o l c o w ą ,  i n n i  k r o c z ą  drogami p r z e c i w n e m i , r o s z c z ą c  j e d n a k  
p r e t e n s j o  ć.o -"'i t o i n a .  Jakb y  w y g lą d a ło ,  gdyby Targowic s a n i e  z g ł o s i ­
l i  pyr; ton-: jo  do i d e i  IKwziniórza ■ « ozy B t e f a n a  Ba torego?  wiemy 
j e d n a k ,  w. b y l i  o n i  kónsok- . /en tn i , Obecnie  cizie jo  s i ę  i n a c z e j ;  p r a g ­
n i e  s i ę  mianowicie ,bw •wilk b y ł  swt i  ko za  c a ł a .  K ie  t r z e b a  d a l e j  
s i ę  gniewać za wzmiankę o m i n i s t r z e  Spr  W o j 3 ko "ch.wiadomo p r z e ­
c i e ,  j o c z y s t k o  od j eg o  o  l i  z a l e ż y .  Bodaj z o i  p.T . z g o d n ie  z 
t ą  wolą. w " K u r j e r z e !; p r a c u j e  , J e ś l i  c h o d z i  o n a p i s  na  pomniku,  to  
n i e c h  p .T .  w s k a ż e ,g d z ie  K o m i te t  p o l s k i  u ż y ł  wwwrazu ^ l i t e w s k i " ?

Czas j u z ,  by p r ó ż n u j ą c ” od dwuch 1 s t  K om ite t  autochtonów; 
s i o  z d e m o b i l i z o w a ł . Pomnika i  t o l d  owi t a k  cz*' i n a c z e j  n i e  w zn ie ­
s i e .  Gdyby nawet  pomnik z w ol i  p r o t e k to r ; :  S t a n / ł , n i e  b ę d z i e  to  
pomnik " i t o l d a  X i i o l k i e g o , ob roń cy  n i e p o d l e g ł o ś c i  l i t e w s k i e j ,  a 
tw lko o h j e k t  rek lam y  k i l .au  'współczesnych sena to rów ; . -
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Po przyjęciu konstytucji, wybraniu prezydenta republi­
ki Stułginskiego, Sejm ustawodawczy rozwiązał'się i zostały og­
łoszone wybory do pierwszego zwyczajnego sejmu.

Pierwszy sejm.

W dn.10 i 11 października 1922 r. został wybrany pier­
wszy sejm. Wybrano 78 posłów, którzy następująco dzielili się 
według partyj; Związek Gospodarzy - 12, chrzęść.-demokraci - 15, 
Federacja Pracy - 11, ludowcy - 20, socjaldemokraci - 10,^grupy 
robotnicze /komuniści/ - 5, Żydzi - 3, Polacy - 2 . Blok chrzęść.- 
demokratów nie otrzymał absolutnej większości. Sejm zebrał się 
13-go listopada. Niict nie chciał podejmować się inicjatywy utwo­
rzenia rządu. Przcdewszystkiem należało wybrać prezydenta^repub­
liki, którego obowiązki pełnił dotychczas marszałek b.Sejmu us­
tawodawczego, Stulgiński. Więcej niż po upływie miesiąca, bo do­
piero 21-go grudnia, przystąpiono do wyborów prezydenta, btul- 
ginskis otrzymał większość zwyczajną głosów i został ogłoszony 
za wybranego. Opozycja jednak zaczęła kwestjonować jego wybory. 
Stulgiński otrzymał absolutną większość tych, którzy brali udział 
w głosowaniu. Opozycja utrzymywała, że konieczna jest absolutna 
większość .głosów wszystkich posłów. W konstytucji było powie - 
dziane i "Prezydenta republiki wybiera się w tajnem głosowaniu 
absolutną większością głosów poselskich". M e  powiedziano jed­
nak, czy większością głosów posłów, biorących udział w głosowa­
niu, czy wogóle wszystkich posłów. Powstał konflikt. Opozycja 
nie chciała przyznać wybranego prezydenta. Wytworzyła się.bardzo 
zawiła sytuacja. . . ,Pertraktacje o utworzenie rządu nie wydały dodatnicn 
rezultatów. Prezydent znów polecił utworzenie gabinetu Galwanau- 
skasowi. Utworzył on następujący gabinet: premjet i minister^ spr. 
zagr, - Galwanauskas, minister sprawiedliwości - Karoblis, mini­
ster obrony kraju - Szliżys, minister rolnictwa - Aleksa, mini­
ster oświaty - Jodakis, minister spr.węwnętrzn. - Oleka, mini­
ster komunikacji - Tomaszewiez, minister skarbu - Petrulis, mi­
nister bez teki dla spraw, żydowskich - Frydman, Nowy gabinet, 
jak zwykle, przedstawił się sejmowi i odczytał deklarację. Przy 
głosowaniu nad votum zaufania, gabinet otrzymał 38 głosow za i 
tyleż przeciw. Za - głosował blok chrzęść.-demokratów, przeciw - 
opozycja: ludowcy, socjaldemokraci, komuniści i mniejszości.Je­
dynie dwaj posłowie z opozycji wstrzymali się od głosowania i 
zupełnie nie byli na. posiedzeniu. Wyt w/o r żyła się znow zawiła sy­
tuacja: czy uważać, że gabinet otrzymał votum zaufania, czy tez 
nie. ponieważ innego wyjścia nie było, przeto opozycja uważała, 
że gabinet zaufanie posiada, opozycja zaś - że go nie posiada.•
A więc i orezydent i gabinet byli kwestj onowani.Gabinet przystąpił do wykonywania swych obowiązków.

Przyłączenie Kłajpedy.

Podczas gdy toczyły się spory między partjami i sytu­
acja rządu była niewyraźna, nastąpiło bardzo doniosłe zdarzenie 
w historji Litwy - przyłączenie kraju.Kłajpedzkiego,

Wszystkie wysiłki rządu litewskiego w kierunku przełą­
czenia Kłajpedy w drodze pokojowej nie wydały żadnych owoców._ 
Przeciwdziałali Francuzi i Polacy, którzy kraj Kłajpedzki chcieli 
początkowo użyć jako środek wywierania -presji na Litwę, a na ~ 
stępnie zaczęli skłaniać się ku wysuniętemu przez samych Kłajpe- 
dzian pomysłowi "Frcistadtu".

W dniu 15 lutego kraj Kłajpodzkt zajęło wojsko francus­
kie. Kie co później został wyznaczony komisarz Petione. Jako or—
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gan wykona\-czy, zostało utworzone dyrektor jura z lud.17,!., ;>rzychyl- 
n7c.l1 Francji. Pctisnó, czło*.lei: niewielkiej wartości, protegowa­
ny jakiegoś wpływov.ogo Pr wicu za, poczuł się w Kłajpedzie bardzo 
dobrze,'% Było to stanowis-co caszezytne i rerito'wne, Gorąco popierał 

"v -"' pomysł iJ£rGistó.dtu“, ;gdyż w ten sposób s podziował się pozostać 
nadal.

Dla wszystkich, było ja snem, i •• wkrótce los kr 3 u Kłaj- 
pańskiego zostanie przesadzon a, Zwolennicy "ircistaatu'1 pracowa­
li baz wyto imienia I spod kie a.li sic zwyciężyć.

lidzie fcw.io bicbnzpięc3eriŁii..oA Litwini wraju ICłajpodz­
ielę go postanowili ubiec się do ©etc-teczności, miano7 ició - prze­
mocy. Majac akceptację Litwinów 3 Ki-nlkiej Litwy, zwłaszcza orga- 
ńizdeyj, ja .: Związek ńtrzoloów, powstali 9-go stoczni..-., Natych­
miast przyszli in z pomocą strzoicy i zielu ochótników,

. . p ' i/owstańcy '.zorganizowali IIć.czelny Komitat Katowania ma­
łej Litwm 13 a. czelo Komitetu staniał znany patrjarcha Małej Litwy 
Marcin Jauu&'z 3iem.ią członkami wybrani zostali; Strekiś,Szau- 
lruiskar.; i Bruwołdjtis. • Naczelny Komitet ogłosiły de utworzone 
przez Petisnó ’dyrektorjum utraciło svre prawa i utworzył inna 
dyrektorjum, litewskie, którego prezesem został mianowany Simo­
na jtis, członkami; Rejzgis i Tolejkis. Ba wodza sbych sił zbroj­
nych powstańcy po.oa^łi Budrysa /Polot-,ińskiogo/, do,spraw poli - 
tycznych - Pieter:jtisa /Puryckisa/. Szefem sztabu został Fricas 
/KIimajtis/»

Mowo dyrektorjum natychmiast, rozesłało noty do wszyst­
kich mocarstw, że staro dr rektor .ium zostało obalone, jako nieoć- 
powiadające v/yma&aniom większości mieszkańców. Mowe dyrektorjum 
prosi o yyznaczonie nowego komisarza.

¥-• dniu 15 stycznia powstańcy pod dowództwem Bajorasa 
/majora Kalmantasc./ zajęli Kłaj pode . Dzięki ostrożności Litwinów, 
ofiar było niewiolo, z tas::c. ;a ze strony francuskiej. Do Francu­
zów powstańcy wydali odezwę, w której tłomaczyłi się, ze nie 
walczą 2 nimi i nie chcą walczyć, chce tylko_zrzucić dyrektorjum 
niemieckie., chcą wziąć władzę w swoje ręce. Z ustępującymi Fran­
cuzami zaviarto zawieszenie broni. Francuzom zostawiono rejon ko­
szar, 2 wtórego nie wioli prawa wyjść, Pozat:m zostawiono im zu­
pełną. swobodę,

Tymczasem rząd litewski otrzymał od fr uncus:: iego prem- 
jera, jako przewodniczącego Rady Ambasadorów, przestrogę, że_Lit­
wini z niepodległej Litry/ przekroczyli granicę i Litwa odpowie za 
ich postępki. Rozpoczęła się wymiana not. Powstańcy poprowadzili 
bardzo mądrą akcję polityczną. Petisne tymczasem równięż zasypał 
Paryż tele.: ramami, żądając pomocy, aby ./.mógł przywrócić w stary po- 
rządek*1, gciyz inaczej ucier ał autorytet mocarstw.

warzas/u i Petisnl zapewniali wszystkich, że powstanie 
jest dziełem Litwy, ze powstańca są orzebrań-mi żołnierzami Wiel­
kiej Lit wy i t.d.

Paw-stancy przemawiali i zachowywali się bardzo odważ­
nie, nawet arogancko, twierdząc, ze za swemi plecami mają nie tyl­
ko Litwę, lecz i Rosję Sowiecką.

Francja bardzo chciała "przywrócić porządek*', bała się 
jednak -oplatać w wojnę. Po długiem wahaniu mocarstwa po:tanowiły 
wysłać komisję nadzwyc za. jnych pełnomocników, kto raby wszystko zba­
dała, powołała no; o władze i opracowała raport.

Że źródeł wi aro godnych dochodziły wiadomość?., ze nad­
zwyczajna komisja- otrzymała tajne instrukcjo przewrócenia po - 
przedniego stanu. Pot. ierdziło to równic?, postępowanie komisji. 
Komisja, składająca się z trzech człpnków /Francuz - Clinchaut, 
hłoch - Alois! i 'Anglik - Froy/ przybyła 22 stycznia, z całą es­
kadrą okrętów wojennych. Kilku dni badali oni sytuację i nagle wy­
stosowali do powstańców ultimatum; natychmiast rozbroić' się i 
ustąpić z Kłajped". Jo oli powstańcy tego nic zrobią, miasto zo­
stanie ostrzelane u okrętów.

Była to nujkrytyczniej sza chwila. Naczelny komitet 
wraz z dowództwem wojennom radził sio, co wrobić. Ultimatum przy-
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s łune  by ło  o godz.7 ’wieczorem z zadaniom u d z ie le n ia  odpowiedzi o 
goćz .1 0 -e j  tegoż d n ia ,  R lek to rach  'członków Komitetu o germ i  
s t r a c l ia zupe łn ie  uzasadniony, gdyż ood przykryciem ognia s ok rę­
tów; :/o jonn /oh, nprarm ierzeńcy mogli -wstawić s i ł y ,  .znacznie ięk~  
jy.{> od tych^ jak ism i ro zp o rząd z a li  powstańcy. Pozatem mogło 
u o i i r p i  eć również m ias to . Beż wjtflęć.u na t o ,  ze ęos isdzon ia  Korni - 
ta  tu  b y ły  t a jn o , '  wiadomość o ultim-.tum ro z e s z ła  s ię  no m ie ś c ie .
Poi,'3twła panika

Kom itet, po długiem debatach wespół z doradcy p o l i ty c z ­
nym i  doaódźtw/era s i ł  zbrojnw eh, oostanow ił o spor i  odziać k o n tru l-  
timatum. Do nadzwyczajnej Komisji z o s ta ła  v.-rslana n o ta  z zapy ta ­
niom; czy ultim atum  kom isji oznacza z e r  'anio zawieszenie, b ro n i z 
15-go s ty c z n ia .  J e ż e l i  talc, to povrstaricy r;yd.adzę odpowiednie ro z ­
k a z y  wojsku i  p rz y s tą p ią  do obrony K raju . Powstańcy będą c z e k a l i  
od po: lo d z i  .ty lko  u ciągu pół godziny.-/ Jednocześn ie  \ ~*Ć.c.Czc ro zk a -  
zy wojsku, zęby- s ię  przygotowało do w a lk i , z a ję ło  p a z re je  i  o to ­
czy ło  koszary  freneusfcie .

■ To -stanowcze zac’:ov?an,io c ię  u ra to  a ło  sy tu ac jo -  Jak  
p ó źn ie j  a r ja& n iłp  s i ę ,  śm iały , prawie arogancki ton i  postępowanie' 
oov'Stańców przekonały  p rz e d s ta w ic ie l i  mocarstw, ze powstańcy 
chyba maj ą pomoc n ie  tylko. Lita/y, lo cz  i  lo sk y y 'i  ;e o i na z nimi 
może wywołać wojnę w Ku rop ie  kschodnio j >. iJ-aclzm cza j na ^komisja b a r ­
dzo prędko odpow iedziała , ża zupe łn ie  n ie  m yśli zrywać zaw iesze­
n ia  b ro n i ,  a odmowę powstańców co do r o z b r o je n ia .s i ę  i  u s tą p ie n ia  
z m ia s ta  zakomunikuje swym rządom.

Późn ie j w yjaśn iło  s i ę ,  ża P e t i s n e ,  k tó ry  również b^ ł w 
k o m is j i ,  namawiał do rozpoczęc ia  walki * z okrętów: -wojennych 1 za­
pewniał, z o niema żadnej podstawy obawiać s ię  loskwry, powstańców 
zad ' n ie tru d n o  będzie  wypędzić, l/bzelako p rz e d s ta w ic ie le ,  n ie  s łu ­
c h a l i  go .

Ultimatum powyższe było p rz o s i le n ie m •r  l o s i e  k ra ju  Kła j -  
pedzkiogo. Mocarstw/a postano i ł "  n ie  u żw a ć  b ron i i ' zlikwidować 
z a ta rg  ugodowo.

Tymczasem jeszcze  19-go s ty c z n ia . v SzwŁokarózmao ocibYi 
s ię  w ie lk i  - jazd  p r z e d s ta w ic ie l i  oddzi .łów Komitetu i ’innych o r -  * 
ganizacy-j, no. którym jednog łośn ie  uchwalono k ra j  i ł  aj oedzki przy­
łączyć do Litwy z '• zacliom-niem . au tonom ji, obejmującej n as tęp u ją ce  
dziedziny* p ó d a tk i ,  akcyzę, oó!-l& tę, w -znania , r o l n i c t - o  i  gos­
podarkę le ś n ą ,  opiolię społeczną, i  inne wprawy, dotyczące u s t r o ju  
wewnętrznego-.

W reszcie proszono rząd l i t e w s k i  o pomoc wojokową i  i i -  
nan so w/a. w? ce lu  z rea lizow an ia  t e j  uchwały.

R ezolucja  zjazdu w Szwłokarczmie z o s ta ła  na tychm iast 
zakomtf tiiko w ana t e le g r a f ic z n ie  rząd.ov*i l i t e w s k i  emu i  mocarstwom.

Premjor. zakomunikował sejmowi r e z o lu c ję  zjazdu sz y ło -  
karczew skiego i  te n  z a tw ie rd z i ł  uchwałę Sejmu ustawodawczego z 
dnia. 11 l i s to p a d a  19£1 r . ,  vi k tó r e j  przyrzoc-zono k rajow i K ła j -
podzkiemu- autonomję. . .

. • i ia s tępn io  rżąc. l i t e w s k i  w ysła ł Smetoną, jako naczwry-
czajnego pełnomocnika w? k ra ju  Kł-ajpodzkimw '

• Óyidząć to  wszystko,; mocarstwa postanow iły  wryszcxe - , 
u s tą p ię  'kraj K ła jp śdzk i L itw ie , K onferencja Ambasadorów z 1 6 -go 
lu te g o  pow zięłą  odpowiedni-" uchwałę ..i sakomuniko wała ją  rządowi 
litew sk iem u .

Powstańcy .o s iągnę li  swój c e l . K łajpedę zdobwto twlro^ 
odwagą i 'o f i a r n o ś c i ą .  Powstanie kłągpe&zliie z o s ta n ia  ’jedną z  n a j -  
•p iękniejszych lcart w h i s t o r j i  odrodzonej Litwv.

Coprawća, womogła tu i  ta ok o liczn ość , żg po s ta n ie  kra­
ju Kłajpeazkiego n a stą p iło  v: trm właśnie c z a s ie ,  gdy sprzymie- 
rżeń cy .-zajęli w Hiemeiccli zagłębia, Ruhry"/10-go styczn ia  I3L5 r . 
Uwaga wiec wszystkich skierowana byłe, :r tę stronę. Uie było d f e  
możności za jęc ia  s i ę  ic.-cstją kłajpedzką, zaś' jakiebadź "nówikła-' 
nie...były-bardzo ni.o na c z a s ie .

Ś m iały ;•, arogancki ‘ton powstańców nactiwał podejrzenie,
%& za ic h  plecami s t o i  n i e t r l k ó  L itwa; to  te ż  mocarstwa, obawia-
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3ł,c się, abv wojna z powstańcami nie wolała, j&sichś niosporisia-
vanyeh komplifcacvj, postano iłv ustąpić. . \  ̂ ....Osiągnąwszy swój cel, nov/st anc!? rkronrux- u w-ta ■;■ .u.i 
stronę* ećając miejsce juz władzom -'it' swim. ll-.az. >••• y ~

azrdu, Smetana, rozpoczął roko’.'••'•nią z nomis ją. nocursv--. 
v< snravie ••rzokazonia Kłajpedy. Przećw tawiciele mocai r-tu ząoali, 
aby*ravolucvjae ćersktorjum Sincnajties podało się do a’wzi s 31 , 
Zostało vr/zna.ezons nowe dyro :tor jum G&jlusa. Do Kłajpedy '/broczy­
ło wojsko litewskie< Przedewa*‘icielo ministerr.t« ̂ z&csęj-i • przej­
mować różne ciziodsiny.* komunikacjo, cła, obronę i inn. _ S

Teraz ząęzę-ł"r sio długie rokorrania o opracovame swcawu-; 
tu kraju Kłajpodzkiego. Największe trudności przedsta*iałk ta 
okoliczność, z e mocarstwa, na i ł, dania kraneji, zamiorzący nezie- 
lić Polsce różnych przywilejów na Niemnie i 1 samym poręi-a kła j- 
pedzkim. Konferencja AmbasndorÓY/ rrsunęła to, jako konieczny wa­
runek przekazania kraju Kłajpedzkiego Lit1 <10. _Poza tern mocarstwa wysunęły flzerog nie 0.0 przyjęcia 
żadań co do samej autonomii.. Yięeej roku trwały rokowania u spra­
wie konwencji kraju ułajpedskiego» Sprawa kłajnedzka z Jiomeren- 
cji Ambasadorów przeszła, do Ligi Kar od ów. Amerykanin Norman Devis 
został wyznaczony pośrednikiem i superarbitrem w tej skompliko­
wanej spranie. . . ,Dopiero v- maju 191-4 r., po wielu konferencjacn, posie­
dzeniach, korespondencji, została wreszcie podpisana konwencja 
kłajpedzka.

Zatarg z po.: o wiluo i decyzja Konferencji Ambasadorów.

Jednak, przyznaj, c Kłajpedę Litwie, mocarstwa, jakgdy- 
by mszcząc się za im .ałv cz n Litwinow, gdzieindziej prz--. go bo? ■• —
wałv wielki cios dla Litwy.r dniu 15 marca lSfS r., czyli w miesiąc po przyznaniu 
Lit .ie kr_.ju ,,ł::.jpedikiego, konferencja Ambasadorów, nu podsta­
wie art .87 trakt.-tu ". ersclskiago, przyznała m-c.toć nic granicę 
Polski i lin je demarlcacyjną s Li tvs.NaleSy jednak przypomnieć przebieg sprany polsko-li - 
tewskioj po odrzuceniu projektu Ib-mansa. Rząd litewski w nocie, 
zaadresowanej do przewodniezącego Rady Ligi Narodów, kategorycz­
ni o oświadczył, ze nie może przyj .e zaleceń Ligi k roćai:r. Do no­
ty załączony był długi memor jął, " którem y/yszczególnione b’rłr 
motywy, dlaczego Lit o. nie może pryrja.ć projektu Eyaunsa nawet vr- 
złagodzonej formie. _ , •Pol sin.. v dniu li etyczni a 1922 r. również oświadczyła w 
Radzie Ligi Narodów, że nie przyjmuje projektu Hymansa,

~A więc obie .strony odrzucił’’ projekt Lymans a. 15 stycz­
nia 1922 r. Rada przyjęła rezolucję, w której_stwierdza odrzuce­
nie zaleceń i oświadcza, z e pośredniewo Ligi Narodów, w myśl 
art.15 pkatu, na tom się zakończyło. Rada odwołuje swą- wojenną 
komisję"kontrolną /Chardigny/ i radzi przeprowadzić w neutralnej 
strofie linję domarkacyjną. Przedstawiciel Litwy zaproponował 
zamiast ustępującej komisji kontrolnej wyznaczyć komisarze, czło­
wieka z kraju neutralnego, któryby pośredniczył obu stronom i na 
źedenie występował z interwencją. V. sprawie linji demarkucyjnej 
przedstawiciel Litwy wypo -iodział Się negatywnie.

byt-

/c.d.n./




